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JUS.___________  ■"
Czy na produkta z R osji do Galicji wprow a­
dzane należałoby nałożyć nowe cło w chodow e, 

lub też podnieść clo teraźniejsze?
P r z y s tę p u j ą c  do  p o m ó w i e n i a  o tym p r z e d m i o ­

cie , m u s i m y  p r z e d e w s z y s t k i e m  lę  z r o b ić  u w a g ę ,  
że na  p r o d u k t a  s u r o w e  , j a k o t o :  na  wełnę, wosk, miód, 
łój topiony i potaż, n i e  by ło  u  nas  n i g d y  za kaz u  w p r o ­
w a d z a n i a  z R o s y i ,  a w ła ś n ie  te  p r o d u k t a  są dla  
Gal i cyi  i całej  m o n a r c h i i  au s t ry a ck ie j  n a j g ł ó w n i e j ­
szym i n a d e r  w a ż n y m  p r z e d m i o t e m  h a n d l u  p r z e ­
w o z o w e g o .  P r a w d a  że i Gal i cya p o s i a d a  w y m i e ­
n io n e  t u  p r o d u k t a ,  choć w  mni e j sz e j  i l o ś c i ;  a to l i  
p r z e w ó z  i ch z Ros y i  n ie  w p ł y w a  b y n a j m n i e j  na  p o ­
d n o s z e n ie  się l u b  zn iżan ie  cen lycli  p r o d u k t ó w  w 
n as zym  k r a j u ,  k tó r y  n ie  ty lko że n ie  s p o t r z e b o w y -  
w a  d la  s i eb ie  ża d n y c h  s u r o w y c h  p r o d u k t ó w  r o sy j ­
sk ich , a l e n a w e t  część s w o i c h  w ł a s n y c h  za g ran ic ę  
w y p r o w a d z a .  N a ło ż en ie  n o w e g o  cła w c h o d o w e g o ,  
l u b  też p o d n i e s i e n i e  d o t y c h c z a s o w e g o , p r z y n i o s ł o ­
b y  Gal i cyi  n a j d o tk l i w s z ą  sz k o d ę :  bo  p r zy  o g r o m n e j  
o b sz e r n o śc i  p a ń s t w a  rosy j sk ie go  i w ie lo śc i  p u n ­
k t ó w  ze tk n ię c i a  się j e g o  z E u r o p ą ,  k u p c y  rosyjscy 
m o g l i b y  ł a t w o  d la  h a n d l u  w y w o z o w e g o  Ros y i  in ­
n e  o t w o r z y ć  d r o g i ,  j a k o t o :  p r ze z  m o r z e  C z a r n e ,  
p r ze z  k s i ę s t w a  n a d d u n a j s k i e , n i e m n ie j  p r ze z  P o l s kę  
i P r u s y ;  a tym s p o s o b e m  w y z u l i b y  Gal i cyę z jej  
h a n d l u  p r z e w o z o w e g o  , tak b a r d z o  k o r z y s t n e g o ; za 
t ę  zaś s t r a t ę  n ie  m i e l i b y ś m y  zni skąd  o d w e t u  na  n a ­
szych k r a j o w y c h  p r o d u k t a c h ,  bo  an i b y  o d b y t  i ch  
się p o w i ę k s z y ł ,  ani  też ceny n ie  p o p r a w i ł y b y  się. 
W s z a k  n a w e t  i w  dzi s i e j szych s t o s u n k a c h ,  Rosya  
s t a r a  się c i ąg le  o d w r ó c i ć  o d  B r o d ó w  h a n d e l  p rze -  
c h o d o w y  i tylko za p ob ie g l i w  ości  k u p c ó w  b r o d z k i c h ,  
r ó żn ym  u ł a t w i e n i o m  j a k ic h  rosyjscy k u p c y  o d  n a ­
szych  w  h a n d l u  d o z n a j ą ,  na r es zc ie  i s a m e m u  z w y ­
cz a j ow i  p rze z  czas u ś w i ę c o n e m u  , m a m y  do  z a w d z i ę ­
c z e n i a ,  że n ie  w y s c h ł o  j e szc ze  to  d la  Galicyi  obf i te  
ź r ó d ło  za ro b ku -

Co się tyczy różn icy w  ce n a c h  p r o d u k t ó w  s u ­
r o w y c h ,  szczegó ln ie  też zboża, rogacizny i okowity, r ó ­
żnicy m ó w i ę ,  j a k a  p r zy  zw y c za jn em  z a m k n ię c i u  g r a ­
nicy,  a z n o w u  p rzy  j e j  o t w o r z e n i u  o kaz a ł a  się w  
zwy cz a j ny ch  l a t a c h  p o  tej i p 0 t a m t e j  s t r o n ie  g r a ­
nicy,  w y z n a ć  to  m us i m y ,  że na p i e r w s z ą  w ieść  o 
o t w o r z e n i u  g ran icy ,  zboże s p a d ł o  u  nas  n ie co  z ceny,  
a l e  n i e b a w e m  z n o w u  się p o d n i o s ł o ;  b o  zboż e  r o ­
syjskie d o s ta j e  się do naszej  g r an i cy  najczęśc iej  ze 
s t r o n  d a l e k i c h ,  co cenę  j e g o  znaczn ie  p o d w y ż s z a ;  
z r e sz tą  t r a n s p o r t a  ł a t w e  są tylko p o r ą  z i m o w ą  na 
s a n i a c h ;  na w i o s n ę  zaś i w  j e s i e n i ,  dla z łych d r ó g  
w  k r a ju  ros y j s k im  p r a w i e  n i e p o d o b n e ; a w  lecie 
r o b o t y  w  p o l u  n ie  d o z w a la j ą  żadny ch  t r a n s p o r t ó w .
W  la t a c h  u r o d z a j n y c h  cen a  zboża  naszego  n ie  ró ż n i  
s ię  p r a w i e  od* cen y  zboża  r o s y j s k ie g o ,  j a k e ś m y  j e -  j
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szcze n i e d a w n o  t e m u ,  bo  w  p r z e s z ł o r o c z n e m  lecie ,  
m ie l i  s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a ć  s i ę ;  a l b o w i e m  m i m o  
za m k n ię c i a  g r an i cy  ro sy j sk ie j ,  ceny zboż a  były w  
Galicyi  n iższe niż w  R o s y i , a n a w e t  do  dziś  d n i a  
o w ie s  d r o ż sz y  j e s t  w  Ros y i  n iżel i  u  nas .  Z re sz tą  
na jżyznie j sze p r o w i n e y e  r o s y j s k ie ,  P o d o l e ,  l l k r a in a  
i K r y m ,  m a j ą  na  sw e  zboże  d a l e k o  ko rzy s tn ie j szy  
o d b y t  w  Od es ie .  R o k  1847 d la  Rosyi  w c a le  u r o ­
dza jny  a d la  r e sz ty  E u r o p y  n a d e r  s k ą p y ,  w  k l ó r y m -  
to  r o k u  p r o w i n e y e  ro sy j sk ie  z a o p a t r y w a ł y  E u r o p ę  
w  z b o ż e ,  a to  , co z Ros y i  d o  P r u s ,  M or aw i i ,  Szlą- 
s k a , Czech  i S ax o n i i  w y s ł a n o  , p r ze z  Gal i cyę p r z e ­
ch odz ić  m u s i a ł o , r o k  t en  m ó w i ę ,  n ie  m o ż e  być 
w z ię ły  za za sa dę  n a  p r z y s z ło ś ć ,  i t ylko  j a k o  rzadki  
w y j ą t e k  u w a ż a n y  być p o w i n i e n .

Na okowitę z Ros y i  do  Gal i cyi  n a ł o ż o n e  j e s t  u  nas  
c ło 28 kr .  m .  k. o d  g a r n c a  ; j e s t l o  cło t a k  w ysok ie ,  
że ty lko  w  n a d z w y c z a jn y c h  p r z y p a d k a c h  m o g ł a b y  
o k o w i t a  rosy jska  z w i d o k i e m  ja k ie g o ś  zysku być do 
Gal i cyi  w p r o w a d z a n ą  j a k  np .  p r zy  z u p e ł n e m  c h y ­
b i e n i u  z i e m n i a k ó w ,  l u b  g dy b y  z n ic h  w ó d k ę  p ęd z i ć  
zakazano .  W  o g ó ln o ś c i  m ó w i ą c ,  to w yją w sz y  w sp o -  
m n i o n y  wryżej r o k  1847,  z a l e d w i e  m a ł a  ty lko  i lość 
o k o w i t y  d o s t a ł a  się z Rosyi  do  na s ze g o  k r a ju .

Ale  co d o  rogacizny, to c a łk ie m  in n y  za cho dz i  
s t o s u n e k ;  j e s t  o n a  w  R os y i  d a l e k o  t ańs zą  niż w  G a­
l i cy i ,  a p o d  w z g l ę d e m  jakośc i  n i e p o r ó w n a n i e  l e ­
pszą.  Na n i e z m i e r n y c h  i b u j n y c h  p a s t w i s k a c h  P o ­
d o l a ,  B e s a r a b i i ,  U kra iny  i K r y m u ,  w y p a s a ją  się bez 
ża d n y c h  p r a w i e  k o s z t ó w  n ie z l i czone  s t a d a  b y d ła  r o ­
g a t eg o .  W ł a ś c i c i e l e  z i ems cy  w  R o s y i , n i e z m o r d o ­
w a n i  w e  w s z y s lk ie m  co ty lko  c h ó w  b y d ła  p o d n i e ś ć  
i r a s ę  po l e ps zy ć  m o ż e ,  ża d n y c h  n ie  szczędzą k o ­
s z t ó w ,  a by  s p r o w a d z a ć  do  k r a j u  na j s z l ac he tn ie j s z ą  
rog ac iz n ę  z T y r o l u ,  S zw aj c a r y i  i A n g l i i ,  i t y m  s p o ­
s o b e m  z a r o d n i ą  r a s ę  p o d n i e ś ć  i u s z l a c h e t n i ć , co im 
się też  d o l ą d  j a k  n a j l e p i e j  p o w i o d ł o .  A j e ź l i  k r o ­
cie tys i ęcy b y d ła  p a d a  c o r o c zn ie  o d  d o m o w e j  w. ty m  
k r a j u  zarazy ( k s i ę g o s u s z ) , z a w sz e  j e szcze  Rosy a  
s toi  n i e p o r ó w n a n i e  wyże j  w  c h o w i e  l icznej  sw e j  r o ­
g a c iz n y ,  an iże l i  G a l i cya ,  gd z ie  c h ó w  ten  j e s t  j e ­
szcze n i e m a l  w  k o le b c e .  D la te go  t e ż ,  m i m o  cła 
w c h o d o w e g o  p o  4 złr.  m .  k. o d  sz tuk i  i m i m o  na- 
g r an ic zn yc h  z a k ł a d ó w  k o n t u m a c y j n y c l i , cena  by d ła  
wj  Rosyi  j e s t  j e szcze  n i e r ó w n i e  n iższą  niż u  nas.  
Ale n a w e t  i znaczn ie j sze  p o d n i e s i e n i e  cła w c h o d o ­
w e g o ,  n ie  ł a l w o b y  p r z e w a ż y ł o  k o n k u r e n c y ę  na s t r o ­
nę  Ga l i c y i ,  b o  k ra j  n as z  n ie  ty lko  że n ie  j e s t  j e ­
szcze w  s t an ie  p o d o ł a ć  w s z e l k i m  p o t r z e b o m ,  al e 
m a  t a kż e  do  w y t r z y m a n i a  k o n k u r e n c y ę  z Mu l t an a -  
m i  i W o ł o s z c z y z n ą ,  k t ó r e  do nas  znaczną i lość b y ­
d ła  w p r o w a d z a j ą .  In ne j  na to  n ie  m a  r ady ,  j a k  
ty lko  t a ,  aby  c h ó w  k r a j o w e g o  b y d ła  p o m n o ż y ć  i 
r a s ę  p o p r a w i ć .  W s z a k  b ł o g o s ł a w i o n y  k ra j  nasz m a
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w sz e lk ie  p o  t e m u  ś r o d k i , i dz ie  ty l ko  o t o , a by  n a ­
si z i em ia n ie  r az  j u ż  szczerze  d o  t ego  się w z i ę l i , 
a w t e d y  d o p i e r o  m o g l i b y ś m y  w  n i e d a l e k i m  mo ż e  
czas ie  obe j ść  się ca łk ie m  bez  by d ła  ro sy j sk iego  i 
o szczędz ić  k r a j o w i  t ę  m a s ę  p i e n ię d z y ,  k tó r a  w  b r z ę ­
czącej  m o n e c i e  d o  Ros y i  w y ch o d z i .  A tol i ,  aby  to 
t r w a l e  osi ągnąć  i p o m y ś l n y  s k u te k  so b ie  z a b e z p i e ­
czyć ,  n a l e ż a ł o b y  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z e z  s p r ęż ys te  
i s t a ł e  in s t y t uc y e  l e k a r s k o - p o l i c y j n e  z a p o b i e d z  w k r a ­
d a n i u  s ię  do  nas  za razy  n a  b y d ło  z R o s y i , k t ó r a t o  
za r a z a ,  j a k  z d o ś w i a d c z e n i a  w ie m y ,  n i e u s t a n n i e  w  
ty m  k r a j u  s ię  u t r z y m u j e ,  g r asu ją c  na  w ięk sz ą  lu b  
m n ie j s z ą  r o z l e g ł o ś ć ,  w  wię ks ze j  lub  mni e j sz e j  o d ­
leg łośc i  od  g ranicy .  S ł o w e m ,  za raza  t a ,  j e ź l i  k i e ­
dy  t r a p i  G a l i cy ę ,  to  ty lko z Rosyi  do  n ie j  s ię d o ­
sta je .  D a r e m n i e b y ś m y  w sz e lk ie  na  c h ó w  b y d ła  p o ­
n os i l i  of iary,  d a r e m n e m i  by łyb y  nasze  j a k i e b ą d ź  
w y s i l e n i a ,  j e ź l i  to s t r a s zn a  z a r a z a ,  p r z e d a r ł s z y  się 
d o  n a s ,  z a b ie rz e  n a m  w  k r ó t k i m  czas ie w sze lk i e  
n a d z i e j e ,  l i czbę  b y d ła  do  p o ł o w y  p r z e r z e d z i ,  n i e ­
j e d n e g o  z ca łe go  m i e n i a  w y z u j e  i o k i ju  że b ra cz y m 
p u ś c i ,  a b i e d n e m u  c h ł o p u  p o r w i e  o s ta tn ią  p a r ę  
w o ł ó w ,  t a k  iż o k o ło  s w e g o  k a w a ł k a  g r u n t u  n ie  
b ę d z ie  m i a ł  cz em r o b i ć .  P r u s y  r o zw ią za ł y  j u ż  u  s i e ­
b ie  to  za d an ie  z n a j p o m y ś ln i e j s z y m  s k u t k i e m , a to  
p r ze z  z a p r o w a d z e n i e  s t a ły c h  z a k ł a d ó w  k o n t u m a c y j - j  
n y c h ;  o d  t e g o  czasu p o d n i ó s ł  s ię w  ty m  k r a j u  c h ó w  
b y d ł a  t a k  d a l e c e ,  że o b c h o d z i  s ię  j u ż  ca łk i em  be z  
ros y j s k ie g o  , a za k ła d y  k o n t u m a c y j n e  dziś  j u ż  p r a w i e  
p u s t k a m i  s t o j ą ,  s a m a  zaś za raz a  ty lko  z nazw iska  
j e s t  znana .  Otoż i w  Galicyi  m o g ł y b y  w  t en  a n ie  
in n y  s p o s ó b  o d p ła c i ć  s ię  u s i ł o w a n i a  n a  p o d n i e s i e ­
n i e  c h o w u  b y d ła  ł o ż o n e , i p o z b y l i b y ś m y  się n a r e ­
szcie h a r a c z u ,  k t ó r y  Ro s y i  co r o c z n ie  za ro g a c iz n ę  
o p ł a c a m y .  P o d n i e s i e n i e  zaś cła w c h o d o w e g o  na  1 
do  2 złr.  m.  k. o d  s z t u k i ,  m a ł o  a m o ż e  i n i c by  n ie  
s k u t k o w a ł o .

Z a s t a n ó w m y  się  t e ra z  n a d  s k u t k a m i , j a k ie  kraj  
nasz  czeka ją  z o d w e t u , k t ó r e g o b y  R o s y a  chwy c i ł a  
s i ę ,  za p o d n i e s i e n i e  cł a z nasze j  s t rony.

Ju ż  z t ego  co śm y  d o t ą d  p o w i e d z i e l i ,  w i d o ­
czną j e s t ,  że p r z e z  p r z y w ó z  z Ros y i  n ie  t a n ie j ą  p r o -  
d u k t a  g a l i cy j s k ie ,  a h a n d e l  p r z e w o z o w y  b a r d z o  w a ­
ż n y ,  o t w i e r a  k r a j o w i  n a s z e m u  ź r ó d ł a  d o c h o d u .  Ale 
ch o c ia ż b y  p r z e z  w p r o w a d z a n i e  zboż a  i rogac izny ,  
ceny nasze  w  ty m  l u b  o w y m  r o k u  c o k o l w i e k  się 
c h w i a ł y ,  to  j e szcze  d la  tyc h  p rz e m i j a j ą c y c h  z d a r z e ń ,  
n i e  p o w i n n i b y ś m y  z nasze j  s t r o n y  p o d w y ż s z a ć  cła 
w c h o d o w e g o  i p rze z  to  d a w a ć  Rosyi  p o w ó d  do 
w i ę k s z e g o  j e szc ze  p o d n i e s i e n i a  t e ra ź n ie j s z e g o  i t a k  
j u ż  dość  w y s o k i e g o  cła w c h o d o w e g o  na  w y r o b y  
p r z e m y s ł o w e  au s l ry a c k i e .  To b o w i e m  p e w n a ,  że 
w a r t o ś ć  w y r o b ó w  rę ko d z ie ln i c z y c h  i f ab r y cz n y ch ,  
k t ó r e  A u s t r y a  do Rosy i  w p r o w a d z a , n i e r ó w n i e  j e s t  
w iększa  od  w a r t o ś c i  ro sy j sk ich  a r t y k u ł ó w  h a n d l o ­
w y c h ,  na  sa m ą  k o n s u m c y ę  do A u s t r y i  w c h o d z ą c y c h .  
P r a w d a ,  że Gal i cya n ie  ma ją c  p r a w i e  f a b r y k ,  n ie  
m a  też  w i e l e  u d z i a ł u  w  ty m  h a n d l u  w y w o z o w y m  
A u s t r y i ; a l e  w ła ś n ie  też to  p o w i n n o b y  by ć  b o d ź c e m  
d la  ga l i cy j sk i ch  w łaś c ic i e l i  z i em sk ic h  i ka p i t a l i s tó w ,  
aby  do  z a k ł a d a n i a  s t o s o w n y c h  f a b r y k  w s z e lk ie m i  
s i ł ami  s ię  b ra l i .  D a l e k ą  zaś n ie ch  b ę d z i e  od  nas  
myś l  śc i e ś n i an i a  w  c z e m b ą d ź  h a n d l u  p r z y w o z o w e ­
go  i w y w o z o w e g o , b o  d la  b ł a h e j  i c h w i l o w e j  k o ­
rzyśc i  n i e  godz i  s ię  n a  t e r a z  i n a  p rzysz łość o d c i ­

nać  d r o g i  h a n d l o w i ,  i z a b ie ra ć  n a s z e m u  k r a j o w i  
ws ze lk ie  w i d o k i  p o d ź w i g n i e n i a  s ię  w  n im  p r z e m y s ł u .

W s z y s tk i e  n ie m a l  k ra je  e u r o p e j s k i e  p rzysz ły  
j u ż  do  p o z n a n i a , że cła o c h r o n n e  n ig dy  na  d ł u g o  
n ie  po le p sz y ły  i ch  b y t u ;  że o w s z e m  w o l n o ś ć  h a n ­
d l u  p o d s y c a  ź r ó d ła  p o m y ś l n o ś c i  k r a j o w e j ,  w o l n e  
u b i e g a n i e  s ię  p o b u d z a  do czynn ośc i ,  i w e  wszys t -  
k i ch  ga ł ęz iac h  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  d o b r e  s p r o w a ­
dza sku tk i .

N a w e t  i w  A n g l i i ,  o w e m  w h a n d l u  i f a b r y k a c h  
n a j p i e r w s z e m  na św ie c i e  p a ń s t w i e , zasady  w o l n e g o  
h a n d l u  zn a jd u ją  coraz  w ię c e j  z w o l e n n i k ó w  tak p o ­
m ię d z y  k u p c a m i  j a k  i m ę ż a m i  u  s t e r u  r z ą d u  s to j ą ­
cymi.  W s z a k  w  zn i es i en iu  cła z b o ż o w e g o  i u c h y l e ­
n i u  a k t u  n a w i g a c y j n e g o , j a sn y  m a m y  d o w ó d , że 
An gl i a  o d s t ą p i ł a  ju ż  o d  s w e g o  d a w n i e j s z e g o , t ak  
ściśle p r z e s t r z e g a n e g o  sy s t em u .

Zb ie ra ją c  t e d y  to  w s z y s t k o ,  cośm y wyże j  p o ­
w i e d z i e l i ,  w y p r o w a d z a m y  w n i o s e k ,  że d la  h a n d l u  
Gal i cy i ,  t u dz ie ż  d la  je j  p r z e m y s ł u ,  k t ó r y  w s z e l k i e ­
m i  j a k i e  tylko być m o g ą  o f i a ra m i  p o d n i e ś ć b y  n a l e ­
ż a ł o , każ d e  j a k i e b ą d ź  śc ie ś n i en ie  h a n d l o w e  n a g r a -  
n ic zne  b y ło b y  n ie  na  s w o j e m  mie j sc u .  Nie  m a m y  
t e d y  co m y ś l eć  o p o d w y ż s z a n i u  cła w c h o d o w n e g o  
na  a r ty k u ł y  h a n d l o w e  z Rosyi  w p r o w a d z a n e ,  aby  
n ie  p o b u d z a ć  r z ą d u  ro sy j sk iego  do  o d w e t u ,  b o  p r zez  
to  sa m e  tylko  złe s k u tk i  d la  k r a j u  na sz eg o  śc ią­
gnę l i by śmy .

Szczegó ln ie j  też w  l a t a c h  n i e u r o d z a j u ,  j a k i m  
b y ł  np .  r o k  1847,  k ra j  nasz d o z n a łb y  n a j o k r o p n i e j ­
szego g ł o d u ,  j e ź l i b y  Ro sy a  t r zymając  się p r a w a  
o d w e t u ,  w y d a ł a  zakaz w y p r o w a d z a n i a  od  s i e b ie  
zboża.  — Br ody ,  w  m a r c u  1849. M. K.

Obchodzenie się z kartoflami, aby je  ile mo­
żności od gnicia ochronić.

L u b o  d o t ą d  n ie  d o c i e c z o n o  z p e w n o ś c i ą  p r z y ­
czyny p a n u j ą c e j  o d  k i l k u  l a t  w sz ę d z i e  m ię d z y  z i e ­
m n i a k a m i  c h o r o b y ,  a te rn  s a m e m  i n i e w i a d o m a  
do ty c hc z as  p rzyczy na  u s u n i ę t ą  być n ie  m o ż e ;  j e ­
d na k ż e  r o b i o n e  p i l n e  i l iczne  d o ś w i a d c z e n i a  w  tej  
n a d e r  w aż ne j  r zeczy ,  n a p r o w a d z i ł y  na  n ie j ak ie  p o ­
s t r z e ż e n i a ,  k t ó r e  m o g ą  po s łu ży ć  j e że l i  n i e  d o  u t ł u -  
m i e n i a  c h o r o b y ,  to  p rz y n a jm n ie j  d o  zmni e j sze n ia  
j e j  s k u t k ó w .  Z tych p o s l r z e ż e ń  w y p r o w a d z o n o  n a ­
s t ę p u ją c e  p r a w i d ł a :

I. Co do wyboru ziemniaków na nasienie i obchodzenia 
się z niemi.

a) Do sa dze n ia  na leży  się b r a ć  sa m e  tylko 
z d r o w e  z i e m n i a k i ;  t e  k t ó r e  ju ż  z a n a d t o  się skul-  
czyły ob r ó c ić  na  paszę  d la  b y d ła  , gdyż t ak ie  u t r a c i ł y  
j u ż  s i ł ę p r zez  w y ro ś n ię c ie  k u l c ó w ,  k t ó r e b y  się i l ak 
p rzy  s a dz e n iu  p o o d ł a m y w a ł y  b ę d ą c  za n a d t o  d ług ie .

b )  Z ie m n ia k i  ś r ed n ie j  w i e l k o ś c i ,  w e d ł u g  ga 
t u n k u  mn ie j sz e  l u b  w i ę k s z e , są p o s p o l i c i e  n a j z d r o ­
w sz e  i do r o z m n a ż a n ia  n a j p r z y d a tn i e j s z e .  Jeże l i  
i ch n i e m as z  p o d o s t a t k i e m , to  l e p ie j  b ę d z ie  sadzić 
d r o b n e  z i e m n i a k i ,  an iże l i  d u ż e ,  p o n i e w a ż  t e  o s t a ­
tn ie ,  j a k  d o ś w i a d z e n i c  u c z y ,  k ryją ju ż  w  s w e m  z w y ­
k le  w o d n i s t e m  w n ę t r z u  z a r ó d  c h o r o by .

c) Sadz ić  należy  ty lko  ca łe  z i e m ni ak i ,  to  j e s t  
n ie  r o z k r a w y w a ć  i c h ,  a tern b a r d z ie j  n i e  w y rz y n ać  
oczek.  P rzy  n a b i e r a n i u  z i e m n i a k ó w  d o  w o r ó w  l u b  
k o s z ó w ,  t r z e b a  s ię  o b c h o d z i e  o s t r o ż n i e ,  aby  i ch



n ie  p o z g n i a t a ć  l u b  k u l c ó w  n ie  p o o b ł a m y w a c ,  j e ż e ­
li j u ż  t a k o w e  m n ie j  l u b  więc e j  p o w y r a s t a ł y .

II. Co do sadzeniu ziemniaków.

a) P o d  z i em ni ak i  w y b r a ć  p o l e  n ie co  p o d w y ż ­
sz one  , m a jąc e  p o ł o ż e n i e  w ię c e j  s u c h e  niż m o k r e , 
a w i ę c  n ie  sadzić i ch  na  g r u n t a c h  s a p o w a l y c h , t u ­
dz ież  w  g l i n k a c h , k t ó r e  d ł u g o  w o d ę  w  so b i e  z a ­
t r z y m u ją  ma ją c  s p o d n i ą  w a r s t w ę  n i e p r z e p u s z c z a ln ą ;  
ale p r ze zna cz yć  d la  n ic h  g r u n t  p r z e s ią k l iw y  , a w ię c  
n ie c o  z p i a s k i e m  zmieszany .  Je że l i  k to  t a k ie g o  g r u n ­
t u  n ie  m a ,  n ie c h ż e  się n ie  w a h a  d la  z a p e w n i e n i a  s o ­
b ie  na p rzysz ły  r o k  z i e m n i a k ó w  na  n a s i e n i e ,  ka ­
w a ł e k  o g r o d u  n a w ie ś ć  p i a s k ie m  rze cznym.  W  z ie ­
m i  c i ę ż k i e j , d łu g o  w o d ę  w  s o b ie  za t r zym uj ąc e j ,  ka 
zać p o r o b i ć  r o w y  d la  śc i ek u  w o dy .

b )  J e ż e l i  ok o l i c zno śc i  na  to  p o z w a l a j ą  , t o  p o ­
sadz ić  z i e m n i a k i  na k o n i c z y s k u , k t ó r e  p r ze sz łe go  
l a t a  s i a r c z a n e m  w a p n a  ( g i p s e m )  b y ło  p o s y p a n e : 
b o  z l i cznych  d o ś w i a d c z e ń  p r z e k o n a n o  się o d o ­
b r y c h  s k u t k a c h  t a k ie g o  p o s t ę p o w a n i a .

c) W  te ra ź n ie j s z y c h  ok o l i c zn oś c i a ch  n ie  sadzić 
z i e m n i a k ó w  na  św ie żo  n a w o ż o n e m  p o l u ;  n a j l ep ie j  
b ę d z ie  o b r a ć  p o l e  w  t r z e c im  r o k u  p o  z g n o j e n i u  a l ­
b o  też p r z e s z ł o r o c z n e  z i emniaczysko .

d)  Z s a d z e n i e m  z i e m n i a k ó w  n ie  należy  się 
b a r d z o  o p ó ź n i a ć ,  be z  ró żn icy  c z y j e  b ę d z ie s z  sadzić 
za m o t y k ą , czy za p ł u g i e m ; lecz w t e d y  każ sadzie 
k i e d y  j u ż  n ie  ma sz  o b a w y ,  aby  z i e m n i a k i  zmarzły.  
Je że l i  s a d ze n ie  z i e m n i a k ó w  od łożysz  aż do c i e p le j ­
szej po ry ,  to  z n o w u  należy  się o b a w i a ć ,  aby  p o  
d ł u g i c h  u p a ł a c h  i p o s u s z e ,  des zcz  obf i ty  i d łu g o  
t r w a ją c y  n ie  s p r a w i ł  t ak  nagłe j  zmiany  w  so ka ch  
z i e m n i a k ó w ,  i żby  p r zes z ły  w  p r z e c i w n y  s t a n  z d r o ­
w i u ;  w sza k  c h o r o b ę  z i e m n i a k ó w  p r z y p i s u j ą  z wiel -  
k i e m  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m  te j t o  szczeg ó ln ie j  o k o ­
l i c z n o ś c i , k tó r a  w  o s ta tn ic h  l a t a c h  zachodz i ł a .

e )  Je że l i  będ z ie sz  sadzić z i em n ia k i  za p łu g ie m ,  
każże  r o l ę  p i e r w e j  g ł ę b o k o  zorać,  b o b y  inaczej  n a s i e ­
n ie  l e ża ło  z a n a d t o  b l i sk o  t w a r d e j  z i em i  p o d s k i b o w e j  
i w  czas ie  s ł o t n y m  z a n a d t o b y  im by ło  m o k r o ,  a r a ­
czej p ł y w a ł y b y  w  w o d z i e .  N a j l ep ie j  b ę d z ie  sadzie 
z i e m n i a k i  w  p o ł o w i e  w ysokośc i  s k ib y :  p rze z  to  b o ­
w i e m  b ę d ą  mi a ł y  n a d  sobą  i p o d  s o b ą  z i em ię  p u l ­
ch ną  i mn ie j  u c i e r p i ą  od  wi lgoci .

f) S a d z e n ie  n ie  p o w i n n o  się p o s p i e s z n i e  i n i e ­
db a l e  o d b y w a ć ,  al e z u w a g ą  i bacząc  n a  k u l c e ,  
k t ó r e  z i e m n i a k i  j u ż  p o w y p us zc za ły .  T r z e b a  sob ie  
zadać  p r a c ę ,  a by  każ d y  n a s ie n n i k  lak p o ło ż y ć ,  a ż e ­
b y  n a j w i ę k s z e  k u lc e  d o  gó ry  by ły  o b r ó c o n e .  Po 
z a sa d ze n iu  z i e m n i a k ó w  n ie  p o w i n n o  s ię  p o  p o lu  
an i  j e źd z ić  ani  c h o d z i ć ,  b o  i p r ze z  to  zg n i o t ł o b y  
s ię  w i e l e  ku lc ó w .  Nie  należy też g ęs to  d a w a ć  r z ę ­
d ó w :  b o  z t e go  ty lko  s ł a b o w i t e  p o w s t a j ą  roś l iny.

III. Da/sza uprawa ziemniaków.

a )  S k o r o  się byl iny  d o b r z e  r o z k r z e w i ą ,  p r z y ­
s t ę p u j e  się do  oczyszczenia  r o l i ,  j eże l i  s ię c h w a s ty  
m i ę d z y  r z ę d a m i  pokażą .  Oczyszczenie z c h w a s t ó w  
j e s t  d l a t e g o  p o t r z e b n e ,  aby  z i e m n i a k i  c i ągnąc sa m e  
j e d n e  p o ż y w n o ś ć  z z i emi  i dozna jąc  sp o k o j n o s c i  n a ­
leżyc ie  się w zm a cn ia ły .  Czyścić r o l ę  m o ż n a  a l bo  
m o t y k ą  a l b o  p ł u ż k i e m  i t ak często to  p o w t a r z a ć ,  
i le  r azy  p o le  za ro śn ie  z i el skiem.

b )  Z an i ec h a ć  należy zbyt  w ys ok ie g o  og ar ty -  
w a n ł a  z i e m n i a k ó w ,  k t ó r e  m ie j s c a m i  j e s t  w  z w y c z a ­

j u .  Chc ia no  p r ze z  to  r o ś l i n ę ,  kalecząc p o  części  
j ej  k o r z e n i e  , zmu s ić  do  w y d a n i a  w ięc e j  z i e m n i a ­
k ó w ;  to  się w p r a w d z i e  o s i ą g a ,  al e p r ze z  to  d o p o ­
m a g a  s ię  j e szcze  b a r d z ie j  w z m a g a n i u  się ch or ob y .  
M ie rn e  o b s a p y w a n i e  r z ę d ó w ,  a l b o  p r z e j e c h a n i e  p o ­
m i ę d z y  n i e m i  w ą s k i m  p ł u ż k ie m ,  d o s t a t e c z n e m  b ęd z ie  
d o  uzy s ka n i a  z b i o r u  z d r o w y c h  z i e m n i a k ó w ,  a to 
w ła ś n ie  j e s t  naszym ce lem .  Jeszcze  lepszy  n i e r ó ­
w n i e  s k u te k  s p r a w i  p r z y s k r ó d z e n i e  z i e m n i a k ó w  gdy  
by l in a  na  k i lka  cal i  p o d r o ś n i e .

c) Codz ień  p o t r z e b a  og ląd ać  ro snące  z i e m n i a  
k i ,  a zwłaszcza  po  d e s z c z u ,  k tó r y  n as ta ł  p o  d ł u  
g ic h  u p a ł a c h ;  j e że l i  p o s t r z e ż e sz  na  nac i  n i e b e z p i e ­
czne z j aw isk o  np. m i o d u n k ę ,  a l b o  zw i j an ie  się a l b o  
co go rs za  n ag łe  u s y c h a n i e  n a c i ,  każże j ą  za raz p rzy  
samej  z i em i  skosić  i z r o l i  u p r z ą t n ą ć .  Taka  nać 
a lbo  j u ż  o b u m a r ł a  a l b o  o b u m r z e .  P o m n ą c  zaś na 
to że o na  m o ż e  kryć w  so b ie  z a r ó d  c h o r o b y ,  j a k o  p a ­
s t w a  zgn i l izny  n ie  p r z y d a  się j u ż  n a  ża d en  w y p a d e k .

d)  O p r ó c z  w ł a ś c i w e g o  p o d  z i e m n i a k i  p r z e z n a ­
c z o n e g o  p o l a ,  p o w i n i e n  każd y  g o s p o d a r z  b l i s ko  d o ­
m u  zo s ta w ić  k a w a ł e c z e k  z i e m i ,  aby  j e  na tej g r z ę ­
dzie  p o  o g r o d o w e m u  u p r a w i a ć ,  ch odz ie  o k o ło  n ich 
t a k  s t a r a n n i e  j a k  o k o ło  j a k ie g o  w a r z y w a ,  a z a te m  
n i e z a n i e d b y w a ć , na  p r z y p a d e k  c iągłe j  p o su c h y ,  p o ­
d l e w a ć  i ch  p o d ł u g  p o t r z e b y ,  b o  tą os t r o żn oś c i ą  mo ż e  
s o b ie  z a p e w n i ć  p o m i m o  ws ze l k ie j  c b o r o b y  choć  
t r o c h ę  n as ie n i a  na  p rzysz łość .

IV. Posterowanie przy kopaniu ziemniaków.

a)  P o w s z e c h n i e  u w a ż a j ą  to  za znak d o j r z a ł o ­
ści z i e m n i a k ó w ,  j eże l i  nać  n ie  w  s k u t e k  c h o r o b y  
n a g l e ,  lecz z w o l n a  p o d  j e s i e ń  usc h ła .  Z o b u m i e r a ­
n i e m  na c i  p r z e s ta j ą  w p r a w d z i e  p o d ł u g  p o w s z e c h n e ­
go m n i e m a n i a ,  z i e m n i a k i  r o s n ą ć ;  j e d n a k ż e  d o ś w i a d ­
czenie  i r o z w a ż e n i e  p o t r z e b ,  j a k i c h  w y m a g a  o w o c  
w  z i em i  rosnący,  n a p r o w a d z i ł o  na  t o , że n ie  ty lko 
że d o b r o c i  z i e m n i a k ó w  w c a l e  n ie  sz kodz i ,  j e że l i  się 
j e szcze  j e  d łu g o  p o  z w i ę d n i e n i u  nac i  w  z iem i  p o ­
z os ta w i ,  s ko r o  p o g o d a  sprzyja ,  lecz że n a w e t  p rze z  to 
s t a j ą  s ię  z d r o w s z e m i  i I rw a l sz e m i .  Nie k w a p  się 
w i ę c  z b y t  z w y k o p y w a n i e m  z i e m n i a k ó w ,  gdy  ty lko 
p o w i e t r z e  sp r zy ja .  Na w'szelki  w y p a d e k  n ie  p o ­
w i n n o  się za raz  p o  d es zc zu  z a b ie ra ć  do  k o p an i a .

b )  U w zg lę d n i a j ąc  p o w y ż s z e  u w a g i  p o w i n n o  
s ię  k o p a ć  z i e m n i a k i  w  czas ie s u c h e g o  i p o g o d n e g o  
p o w i e t r z a .  P rz e s t r z e g a ć  t eż i t e g o  p o t r z e b a ,  aby  
z i e m n i a k ó w  czy s ię  j e  m o t y k ą  k o p i e  czy p ł u g i e m  w y o -  
r y w a  , n i e  kaleczyć  i n i e  r o z c i n a ć : p o n i e w a ż  n a d w e ­
r ę ż o n e  p o d p a d a j ą  w  p i w n i c y  p r z e d e w s z y s t k i e m  tak 
t r u p i e s z e n i u  j a k  i gn ic iu .

c) Jeżel i  p o g o d a  s p r z y j a , to p o w i n n o  się w y ­
k o p a n y m  św ie żo  z z i em i  z i e m n i a k o m ,  dać na  p o l u  
w  n ie zb y t  w y so k ic h  k u p a c h  na  w i e t r z e  i s ło ń c u  
n i eco  p r z e s c h n ą ć ,  n i m  się j e  do  s c h o w k u  zsypie.  
Gdy by  zaś w i l g o t n e  p o w i e t r z e  n ie  p o z w a l a ł o  i ch na 
p o l u  p r z e s u s z y ć ,  to  s p r o w a d z i w s z y  z p o la  każ  j e  w  
s t o d o l e  a l b o  na  s t r y c h u  r o z p r z e s t r z e d z  aby  p r zesch ły .

V. Dalsze przechowanie ziemniaków.
a) Z ie m n ia k i  s p r o w a d z o n e  wyże j  p o d a n y m  

s p o s o b e m ,  p o w i n n y  się b e z  w z g l ę d u  na to ,  j a k ie  one  
są ,  za raz  sk o r o  p o d e s c h n ą , p r z e b r a ć  i po o d d z i e l a ć .  
P rzy  p r z e b i e r a n i u  z i em n i ak i  ch o r e  i p o d e j r z a n e ,  
n i e m n ie j  n a d w e r ę ż o n e ,  p o w i n n y  się od r a z u  o s o ­
b n o  o d k ła d a ć  n a  p o ży w ie n ie  d la  lud z i  i na k a r m

*



—  80

dla bydła, tudzież na nasienie w edług ustępu I. 
lit. a i b. a tym sposobem  będzie się miało trojakie 
ziemniaki.

b) Chore ziemniaki mają w  sobie zwykle nie 
wszystkie jednaki stopień zgnilizny; najgorsze p o ­
winny być zaraz zniszczone, na w p ó ł i po części 
od choroby opanowane dałyby się jeszcze w  roz­
maity sposób użyc, tamte na wódkę i krochmal,  
te zaś, to jest ziemniaki mniej chorobie uległe, na 
karm dla w i e p r z ó w , lecz zbolałe miejsca trzeba 
wykroić. Krowom zaś nie powinno się ich wcale  
dawać, bo z tak złego karmu nie mogą jak tylko 
mało mleka dawać.

c) Ziemniaki przeznaczone na dłuższe prze­
chowanie na pożywienie  i na nasienie powinny być 
złożone w  piwnicach lub innych od mrozu bezpie- 
cznyh schowkach. P od łogę , jeżeli już i lak nie jest  
dylowana , powinno się wyłożyć deskami na liga- 
rach : loż samo i ściany, aby niedopuścić zetknię­
cia się ziemniaków z w ilgotną ziemią albo ze ścia­
nami. Nie należy ich zsypywać w  zbyt w ielk ie  ku- 
py, a jeżeli przy bardzo znacznym zasobie ziemnia­
k ów  m iejscowość zniewala do zsypania ich w  w ie l ­
kie k op ce , to powinno się przesypywać je w ar­
stwami piasku suchego albo potłuczonem i węglami. 
Dla należytego przeciągu pow ie trza ,  potrzeba sto­
sowne podawać o tw o ry ,  urządzone do zamykania 
w  razie tęgiego mrozu.

d) Zresztą pow inno się w  ciągu zimy często 
każdy zapas ziemniaków przeglądać i przebierać,  
aby wszelką zgniliznę, któraby się jeszcze raz po­
kazała , bezzwłocznie usunąć.

e) Kto chce ziemniaki w  dołach przechować: 
niechże ostrożnie obiera miejsce. Im suchsze jest 
położenie  i sam grunt z natury sw ojej ,  tern lepiej.
I tutaj koniecznie potrzeba wyłożyć ściany deskami 
i przesypywać warstwami piasku lub tłuczonych  
węgli. Aby parowały, podawać na wskroś prze- 
duchy czyli dymniki drewniane.

Na zakończenie winniśmy jeszcze tę uwagę:  
że ziemniak jest o w o c e m , którego uprawa i prze­
chow yw anie wielorakiego doznawały zaniedbania. 
Powszechnie m niem ano, że ziemniak znieść może 
każdy grunt, każdy płodozmian i każdy sposób upra­
wy, słow em  że żelazną ma wytrwałość. D oświad­
czenie pokazało nam co innego. Udzielmyż więc  
potrzebom tego nieocenionego daru natury tej samej 
troskliwości co innym mniejszej wartości ro ś l in o m ,
3 T v ^ 0!1 f 1? na,m .Zno? u u d aw at. jak dawniej.ym tutaj w  krotkosci wyłuszczonym zasadom  
zawdzięcza autor niniejszego artykułu, że w  roku 
184o m a ło ,  a w  r. 1846 wcale nie doznał szkody od 
pow szechnie panującej choroby z iem niaków , lubo  
nasienia nie odmieniał. G. C.

Sposób mieć duże cebule.
Przy końcu maja przysposobić grządkę pulchnej 

łnulu* ’ d*u8ił na  ̂ łokci, a szeroką na niespełna dwa 
, , .  e ’ w ys°ką zas na 6 cali. Na tę tedy grządkę 
klora przez swoje podwyższenie więcej będzie su­
cha a niżeli w d g o tn a ,  wysiać półfunta nasienia  
Przy końcu sierpniai gdy młode cebule dojdą w ieh  
kości grubego grochu, wybrać je i przez zimę prze­
chować w  suchem miejscu. Około po łow y  lutego  
na drugi rok posadzić m łode cebulki na grządkę 
zgriojoną w  rzędy na 8 cali od siebie odległe  a na 
^ c a l i  jedną od drugiej cebuli i przykryć ziemia na

c a l g r u b o .  T y m  s p o s o b e m  m o ż n a  m ie ć  c e b u łe  k tó ­
r e  w  p r z e c i ę c iu  z a w a ż ą  p o  fu n c ie .

M is y  s z k l a r n i e  d o  m l e k a .
W A n g li i  te r a z  u ż y c ie  m is  s z k la n n y c h  p o  m l e ­

c z a r n ia c h  co r a z  s ię  w ię c e j u p o w s z e c h n ia :  p r z e k o ­
n a n o  s ię  b o w ie m  , ż e  m le k o  w n ic h  n ie  ty lk o  d łu ż e j  
p r z e c h o w a ć  s ię  d a je  n iż  w  s a g a n a c h  d r e w n ia n y c h  lu b  
g l i n ia n y c h ,  a le  n a w e t  w ię k s z a  ilo ś ć  i le p s z e j  z b ie -  
ra  s ię  z n ie g o  ś m ie ta n y .

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Jarosław , 2 9  kwietnia. Zasiewy zimowe n ieuszko­

dzone z zimy wyszły, i aby tylko pow ietrze później sprzy­
ja ło ,  obiecują dosyć chleba. Dopiero dziś trzeci dzień iak 
pow ietrze pocieplało . przy pogodzie pozwala w polu bez 
przykrości się ruszać. Kto może i jak może krzata sie 
aby co zrobić. Pow szechnie jednakże każdy gospodarz co 
sam swoją osobą m e potrafi w szystkiego zrob ić , p racu jeb ez  
ochoty , sm u tn o : bo czy ma sługę lub najem nika, obydwa 
dają mu się we z n a k i, gdyby i nie zważał na to , że koszt 
tak wielki wyłożony, może mu się nie powróci. Robotnik 
tak z pociągiem jako i pieszy je s t nadzwyczajnie drogi 
W mieście i w bliskości m iasta tu tejszego, trzeba od zora­
nia zasiania , zawleczenia jednego  m orga już upraw ionego, 
8 złr. m. k zapłacić a dalej od m iasta w okolicy 6 złr. m k 
l ieszy robotnik żąda 2 0  kr. m. k. za dzień , ‘ a w łaściciel 
ziem, potrzebując go konieczn ie , musi jego  żądaniom z a -  
dosyc uczynić. Handel zbozowy, jak w przeszłym  tak i w tym 
m iesiącu , me bardzo w wielkim jes t ruchu i ten sam "co 
i pierw ej w podgórskie okolice ku granicy w ęg iersk ie j, do 
Sam bora, L iska, Dukli i Sącza ma kierunek. Dla robót i 
zasiewów w polu przewóz zboża bardzo drogi i trudny ha­
muje po największej części onego obrot. Chłop maiac 
wszędzie zarobek na m iejscu , nie chce sie z dom u i za 
wielką zapłatę ruszyć Ceny zboża zapewne" dla w ęgierskiej 
sprawy idą w g ó r ę : korzec pszenicy kosztuje C, żyfa i  48 
jęczm ienia 4  hreczki 3. 2 4 ,  owsa 2. 2 6 ,  grochu 4. 2 4 )  
kartofli 2. 24. Okowita o 0 °  stoi na 1 złr. 2 kr. m. k. za 
garniec. Kupcy tutejsi z Gdańskiem handlujący, przygoto­
wawszy cokolwiek drzew a dębow-ego i sosnow ego , potażu 
siem ienia ln ian eg o , płótna grubego i do 16 0 0  korcy psze­
nicy, dotąd jeszcze nie płyną. W ojna duńska w strzymuje 
ich spekulacye. Rydło rogate i konie robocze badzo sa d ro ­
gie. Za cetnar siana kwaśnego trzeba zapłacić 3 0  kr.‘m. k. 
za sfoclkie 48  k r, za cetnar słom y 14 kr. m. k.

Lw ów , 4  maja. Ceny targow e urzędow e sa następu­
jące : korzec pszenicy 15 złr. 48  kr., żyta 11 złr 52  Air 
jęczm ienia 11 złr. 45  kr., owsa 10 złr. 7 k r ,  hreczki ' l i  z łr ’ 
grochu 12 z łr ,  kartofli 5  złr. 3 5  k r ,  cetnar siana 5 złr 
48 k r., słom y 2 złr. 37  k r ,  sag drzewa bukow ego 25 złr 
dębow ego 2 1 %  z łr ,  sosnow ego 2 0 %  z łr , kw arta krup d ro ­
bnych 18 k r ,  jęczm iennych 9 k r ,  jaglanych 12 kr h recza- 
nycli 10 k r ,  kw arta mąki pszennej 10 k r ,  żytnej 8 k r ,  kwarta 
piwa 10 kr wódki lepszej 5 0  k r ,  ordynaryjnej 35  k r ,  funt 
masła 42  k r ,  ło ju  18 k r ,  m ięsa 11 %  w. w.

U W  I A D O M I E N I A .
E. W yhowski ma honor oświadczyć obywatelom ziem skim

iż ktoby sobie życzył posiadać kosy wyhówki na tegoroczne
żniw a, pow inien s,ę o nie przed 20  maja zgłosić .-gdyż no
tym czasie żaden obstalunek na ten rok już p r z y jm o w a ć
n,e będzie. Oświadcza przytem że nauka ludzi odbywać s e  
bedzie w czerwcu i hncu n a  ■ i , '  1

i paszy , „  len cel Z  P w l " J ! ? ' " T ’, } ! " T I T  
o k o l i c e  w  L f i W d .  i i • ‘ vvy " 0W!,ki objeżdżać bedzie 
o k o lic e , w których koski zamówione beda. Zgłaszać sie

w° ,le n i ć  f  >' °  ;St !"kl we Lwowie do" E. W yhow skiego 
w dom u Grom adzm skiego krawca nr. 5 1 0 ;  w Krakowie do 

. aiow s lego rezesa towarzystwa gospodarczo-roln iczego 
listownie /ranco lub osobiście.

O d  R e d a k t o r a .
Upraszam panów  prenum eratorów ' i kolektorów , którzy 

przedpłaty  za pierwsze półrocze jeszcze nie uiścili, aby tako­
w ą , nie czekając okazyi, w prost przez p o cz tę , pod tym 
adresem : Przedpłata na Pamiętnik gospodarski. Hf. ]jW0J f e 
88 1  ’/4 odesłać raczyli. Przytem  uprzedzam że przesyłka 
pieniędzy prenum eracyjnych wolną je s t od wszelkiej ońłatv 
pocztow ej. W e Lwowie» 5 maja 1 8 49 roku. St. Przyłerki

Od po w ie dz ia ln y  Redaktor S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i .
W  drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich.


